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PRO­LOG:
DZIEŃ CHWA­ŁY

Zmierz­cha­ło.

Sta­ry, gę­sty las pod Miń­skiem miał chro­nić ich przed skwa­rem dnia, ale tak na­praw­dę nie­wie­le po­ma­gał. Na polu było wciąż go­rą­co, mimo że dzień zbli­żał się już ku koń­co­wi. Za to mię­dzy drze­wa­mi cią­gnę­ło chło­dem wręcz za­dzi­wia­ją­cym jak na śro­dek lip­ca. Słoń­ce jesz­cze nie do­ty­ka­ło ho­ry­zon­tu, ale w ciem­no­ści boru czu­ło się już zim­no nocy, za­po­wiedź wil­got­ne­go koca, bzy­czą­cych nad gło­wą ko­ma­rów i kosz­mar­nych snów. 

„To zna­czy: ja czu­ję” – po­my­ślał po­rucz­nik Ja­cek Ol­szow­ski. – „Inni może nie. Je­stem sta­rym czło­wie­kiem, zbyt sła­bym na tę woj­nę i na ży­cie w ogó­le”.

Stał w dłu­gim sze­re­gu ka­wa­le­rzy­stów na skra­ju lasu, oto­czo­ny przez spraw­dzo­nych to­wa­rzy­szy boju. Pierw­szy Ochot­ni­czy Pułk Mia­sta War­sza­wy, jesz­cze kil­ka mie­się­cy temu ko­lo­ro­wa zbie­ra­ni­na ma­zo­wiec­kich pa­ni­czy­ków, za­mie­nio­nych ge­ne­ral­skim roz­ka­zem w uła­nów, nie kry­ła­by się po la­sach. Ale te mie­sią­ce, po­nad dwie set­ki upa­dłych ka­wa­le­rzy­stów, osiem szar­ży w wiel­kich bi­twach i nie­ustan­na go­ni­twa z idą­cy­mi w że­la­znych ko­lum­nach Mo­ska­la­mi na­uczy­ły ich mo­re­su. 

„Je­stem star­cem i mógł­bym być oj­cem nie­mal wszyst­kich. Ba, być może dziad­kiem kil­ku” – my­ślał le­ci­wy żoł­nierz. – „Ale te­raz wszy­scy je­ste­śmy so­bie po­dob­ni, w brud­nych mun­du­rach, po­sta­rze­ni wi­do­kiem ru­skich ar­mat i dźwię­kiem ko­zac­kich szarż. Nie­mal tu pa­su­ję”.

Jako we­te­ran kam­pa­nii jesz­cze przy Na­po­le­onie był kimś w ro­dza­ju do­rad­cy i bła­zna puł­ku. W po­cząt­ko­wych ty­go­dniach walk skle­jał tę ban­dę przy­pad­ko­wych ochot­ni­ków w coś na kształt siły zbroj­nej, ale te­raz nie mógł ich już ni­cze­go na­uczyć. Puł­kow­nik Ma­riusz Ząb­kow­ski i ma­jor Hu­bert Ol­kow­ski – dwaj mło­dzi­cy uczą­cy się ka­wa­ler­skie­go fa­chu, prze­ży­wa­jąc ko­lej­ne szar­że, trak­to­wa­li go jak ko­goś po­mię­dzy ge­ne­ra­łem a świec­kim ka­pe­la­nem jed­nost­ki. Wie­rzy­li, że war­to cią­gnąć ze sobą pięć­dzie­się­cio­let­nie­go we­te­ra­na, któ­ry spo­ko­jem, do­świad­cze­niem i po­tę­gą sę­dzi­we­go jak na ka­wa­le­rzy­stę wie­ku roz­bi­je każ­dy czwo­ro­bok je­grów.

Zor­ga­ni­zo­wa­na na­pręd­ce pu­łap­ka na pew­no mia­ła za­dzia­łać – nie wia­do­mo tyl­ko, na kogo: awan­gar­dę ge­ne­ra­ła Go­ło­wi­na czy dziel­nych war­szaw­skich uła­nów. Osła­nia­ją­ca Ro­sjan ka­wa­le­ria wra­ca­ła być może do Miń­ska albo ru­sza­ła na zwiad, co mo­gło w każ­dej chwi­li ob­ró­cić cha­otycz­ne zwy­cię­stwo Po­la­ków w ko­lej­ną po­raż­kę. Ale pięć­set sza­bel („Trzy­sta osiem­dzie­siąt dwa, do dia­ska!” – my­ślał Ja­cek. – „Tylu nas zo­sta­ło!”) mo­gło za­sko­czyć od­siecz Go­ło­wi­na i dać ge­ne­ra­ło­wi Chrza­now­skie­mu czas na ufor­ty­fi­ko­wa­nie Miń­ska. Albo na bez­piecz­ny od­wrót – Ja­cek nie wie­dział, czy ta dru­ga opcja nie jest dla po­wstań­ców je­dy­na.

– Puł­kow­ni­ku... – po­wie­dział Ol­szow­ski do Ząb­kow­skie­go. – Ma­riu­szu... Szy­kuj się. Dzie­sięć zdro­wa­siek i ich zo­ba­czy­my.

Zwierzch­nik ski­nął gło­wą i spoj­rzał na pola. Za chwi­lę wróg mógł się wy­ło­nić zza nie­wiel­kich pa­gór­ków w stro­nę Szczyt­ni­ka. Za­gu­bie­ni, za­pew­ne ośle­pie­ni przez pro­mie­nie roz­pa­la­ją­ce­go za­chod­nią cześć nie­ba słoń­ca. Też prze­stra­sze­ni. Za to licz­ni, być może znacz­nie licz­niej­si niż lu­dzie puł­kow­ni­ka. Bli­sko czte­ry­stu uła­nów trzy­ma­ło ner­wy na wo­dzy tyl­ko dzię­ki po­zor­ne­mu spo­ko­jo­wi do­wódz­twa. Po­rzą­dek na woj­nie jest wszyst­kim, zwłasz­cza dla prze­gry­wa­ją­cej ar­mii. Nic nie po­win­no było zbu­rzyć bu­do­wa­nej pie­czo­ło­wi­cie ilu­zji siły. Zro­bił to Hu­bert, ale nie ze swo­jej winy.

– Pa­nie puł­kow­ni­ku...

– Kur­wa, ci­szej – syk­nął na za­stęp­cę Ząb­kow­ski. – Cze­go chcesz, Ol­kow­ski?

– Z War­sza­wy, ka­pi­tan żan­dar­me­rii, Har­cik nie­ja­ki. Mówi, że musi za­brać Jac­ka... wiesz...

– Chuj, nie damy. Po­wiedz tak, bę­dzie na mnie.

– Ma­riu­szu, oni będą na­le­gać, a z tego się zro­bi chry­ja. Niech Ja­cek z nim po­roz­ma­wia i zde­cy­du­je.

– O czym?

– No... czy się ka­pi­ta­no­wi Har­ci­ko­wi nie przy­tra­fi mo­skiew­ska kula – szep­nął Ol­kow­ski tak ci­cho, aby tyl­ko jego zwierzch­nik i Ol­szow­ski sły­sze­li.

– Kur­wa! – syk­nął Ząb­kow­ski.

Wo­kół Jac­ka gi­nę­li lu­dzie. W cza­sach po­ko­ju w spo­sób na­tu­ral­ny, gdyż daw­ny żan­darm ce­sa­rza Na­po­le­ona zaj­mo­wał się w War­sza­wie spra­wa­mi trud­ny­mi i zwią­za­ny­mi z mrocz­ny­mi za­uł­ka­mi mia­sta. Ale gi­nę­li też na woj­nie, i to nie tyl­ko Mo­ska­le. Pod­czas bi­twy pod Gro­cho­wem w bo­ha­ter­skiej szar­ży na mo­skiew­skich ki­ra­sje­rów księ­cia Al­ber­ta padł od kuli Pa­weł Wi­ślicz. Nie­ste­ty, ktoś się po­tem do­pa­trzył, że kula, któ­ra nie przy­po­mi­na­ła po­ci­sku z pi­sto­le­tów wro­ga, do­pa­dła dziel­ne­go ka­wa­le­rzy­stę od stro­ny ple­ców, nie pier­si. I od tej pory plot­ka o strasz­nej ze­mście sta­re­go i sza­lo­ne­go we­te­ra­na żyła wła­snym ży­ciem. Wła­śnie się oka­za­ło, że do­tar­ła w War­sza­wie do nie­od­po­wied­nich uszu.

– Bój się Boga, Hu­ber­cie! – za­wo­łał Ol­szow­ski. – Żad­ne­go za­bi­ja­nia!

– Do­brze – od­parł Ol­kow­ski, po czym spoj­rzał na pole przy­szłej bi­twy. – Może Bóg ła­ska­wy wy­rę­czy nas w po­trze­bie... – Od­je­chał na tyły, a puł­kow­nik za­py­tał ści­szo­nym gło­sem:

– Pa­nie Jac­ku, zro­bił pan to?

– Bóg mi świad­kiem, że je­śli bę­dzie na to czas, wy­tłu­ma­czę dla­cze­go.

Ol­kow­ski wró­cił z Har­ci­kiem. Ja­cek znał przy­by­sza od daw­na, to jest od cza­sów nie­szczę­snej ka­ba­ły z po­je­dyn­kiem pięć lat wcze­śniej. Ale wte­dy po­rucz­nik Ja­nusz Har­cik był zie­lo­nym mło­ko­sem, drżą­cym na każ­de huk­nię­cie Jac­ka. Przez ostat­nie lata zmęż­niał, i choć drob­nej bu­do­wy, o dzie­cię­cej twa­rzy, osła­nia­nej przez nie­co śmiesz­ny blond wą­sik, był in­nym czło­wie­kiem. Spoj­rzał na Jac­ka, a ten po­jął w jed­nej chwi­li, że te wciąż mło­de oczy wi­dzia­ły już śmierć, ogień i ból. Kie­dy ka­pi­tan Har­cik się ode­zwał, jego głos, wciąż dość wy­so­ki, nie brzmiał stra­chem, ale de­ter­mi­na­cją.

– Dzień do­bry, po­rucz­ni­ku. Nie pro­si­łem o to za­da­nie, ale je wy­ko­nam. Po bi­twie aresz­tu­ję pana i do­pro­wa­dzę przed ko­mi­sję.

– Szar­żu­jesz pan z nami, żan­dar­mie – po­le­cił Ząb­kow­ski. – Już Mo­ska­le wy­jeż­dża­ją na wscho­dzie.

Fak­tycz­nie, zza pa­gór­ków za­czę­ły się wy­ła­niać syl­wet­ki koni i jeźdź­ców. Szli stę­pem, na pew­no nie­świa­do­mi za­sadz­ki. Za to szli i szli. Na pew­no set­ka, a prze­cież to tyl­ko jed­na ko­lum­na. Ilu? Ilu?

– Po­ja­dę z pa­nem, o ile zwol­ni mnie puł­kow­nik Ząb­kow­ski – od­parł Ja­cek. – Pa­nie Har­cik, sło­wo daję, że go­dzę się z pa­nem po­je­chać i do czor­ta, aby tę spra­wę wy­ja­śnić. Ale to po­tem. Pro­wa­dzi pan?

Har­cik spoj­rzał wy­mow­nie na ol­ster przy pa­sie Ol­szow­skie­go, po­tem w oczy we­te­ra­na. My­śli ca­łej czwór­ki sto­ją­cych tam męż­czyzn po­bie­gły w tym sa­mym kie­run­ku – ku hu­ko­wi bi­twy, cha­oso­wi szar­ży i brzyd­kie­mu strza­ło­wi w ple­cy.

– Ka­pi­ta­nie, był­bym ostat­nim głup­cem, za­bi­ja­jąc pana w ta­kich oko­licz­no­ściach. Ry­zy­ko pa­ni­ki w na­szym szy­ku, oczy­wi­ste śla­dy, sko­ro mia­łem mo­tyw i spo­sob­ność...

– Po­ja­dę za pa­nem – od­parł żan­darm. – Je­śli pa­mię­ta pan Sto­czek, wie, że to nie ze stra­chu, bo swo­je ju­żem się za­szar­żo­wał. Ale ja nie mam w zwy­cza­ju strze­lać do to­wa­rzy­szy bro­ni.

– Ale może chce pan za­cząć? – za­py­tał Ja­cek, wspo­mi­na­jąc zda­rze­nia sprzed pię­ciu lat. – To był­by nie­zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści, że czło­wiek, któ­ry za­siekł pana przy­ja­cie­la, padł w bo­ha­ter­skiej szar­ży, tuż obok, a pan zdo­był lau­ry chwa­ły...

– Na li­tość bo­ską, za trzy zdro­waś­ki ru­sza­my! – huk­nął puł­kow­nik.

– Ja nie strze­lę do swo­je­go – od­parł Har­cik. – Chy­ba mie­rzy pan in­nych swo­ją mia­rą...

– Nie – po­wie­dział Ol­szow­ski. – Je­śli do­ży­je pan mo­je­go wie­ku, od­kry­je, że to mie­rze­nie in­nych wła­sną mia­rą to nie­bez­piecz­ny luk­sus.

– Do­ży­ję? A coś mi gro­zi?

– Pa­no­wie, spo­kój w sze­re­gu! – wark­nął puł­kow­nik.

Spoj­rze­nia Har­ci­ka i Ol­szow­skie­go się skrzy­żo­wa­ły. Po dwóch ude­rze­niach ser­ca wie­dzie­li już wszyst­ko, co trze­ba. Har­cik: że Ol­szow­ski strze­lił wte­dy, a na pew­no nie strze­li te­raz. Ol­szow­ski: że Har­cik bar­dzo chciał­by wi­dzieć Ol­szow­skie­go mar­twym, ale ręki do tego zgo­nu nie przy­ło­ży.

– No to ja­dziem? – za­py­tał Ja­cek.

– Niech cię kule biją, Ol­szow­ski!

– Nie uprze­dzaj­my fak­tów – od­parł po­rucz­nik, a wte­dy trę­bacz za­dął hej­nał. Ru­szy­li.

„Jak to było w tym wier­szu? Oto dzień dziś krwi i chwa­ły...” – po­my­ślał Ol­szow­ski. 

Zza pa­gór­ków wy­je­cha­li ostat­ni – chy­ba! – jeźdź­cy Go­ło­wi­na. Ja­cek sku­pił my­śli na za­gro­że­niu przed sobą, a nie z boku. Wraz z Har­ci­kiem ru­szy­li do­stoj­ne­go stę­pa. Nie­mal czte­ry set­ki uła­nów wy­nu­rzy­ły się z lasu. 

„Być może to się wszyst­ko skoń­czy tu i te­raz” – po­my­ślał we­te­ran. – „Nie będę na­rze­kać, było cie­ka­wie”.


„WAR­SZAW­SKIE NOWI­NY”,
14 LIP­CA AD 1831

Z nie­zmier­ną przy­kro­ścią re­dak­cja za­wia­da­mia o śmier­ci na­sze­go za­cne­go Ko­le­gi, Ma­te­usza Drew­nia­ka, au­to­ra od lat współ­pra­cu­ją­ce­go z „War­szaw­ski­mi No­wi­na­mi”. Świę­tej pa­mię­ci re­dak­tor Drew­niak od­szedł do Chwa­ły Pana w nocy z 12 na 13 lip­ca, w domu, oto­czo­ny przez naj­bliż­szych. Padł on ofia­rą uda­ru ser­co­we­go, przy­pa­dło­ści jak­że czę­stej pod­czas obec­nej po­go­dy, któ­rej go­rąc znacz­nie osła­bia siły or­ga­ni­zmów, na­wet lu­dzi w sile wie­ku, ta­kich jak Ma­te­usz Drew­niak.

W tym miej­scu chcie­li­by­śmy z całą mocą zde­men­to­wać plot­ki, ja­ko­by nasz za­cny Ko­le­ga padł ofia­rą strasz­nej Za­ra­zy, pu­sto­szą­cej mia­sta i wsie Kró­le­stwa. Plot­ki te są roz­po­wszech­nia­ne przez na­szą kon­ku­ren­cję, któ­ra nie cof­nie się przed pod­ło­ścią, aby od­ciąć War­sza­wian od rze­tel­nych in­for­ma­cji do­star­cza­nych na na­szych ła­mach. Za­ra­za Cho­le­ry nie prze­no­si się przez druk i czy­ta­nie na­sze­go pi­sma nie na­ra­ża w ża­den spo­sób sza­now­nych Czy­tel­ni­ków na nie­bez­pie­czeń­stwo. Poza tym za­pew­nia­my, że Re­dak­tor Drew­niak nie pra­co­wał przy ostat­nich wy­da­niach.

 

W imie­niu po­grą­żo­nej w ża­ło­bie Re­dak­cji
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I. DZIEŃ HAŃ­BY

Ów dzień był przy­jem­ny przez może go­dzi­nę. Po­tem żar le­ją­cy się z nie­ba za­mie­nił lip­co­we przed­po­łu­dnie w za­po­wiedź ogni pie­kiel­nych. Nie dość tego, gdzieś w chmu­rach wi­sia­ła bu­rza, a samo po­wie­trze było cięż­kie od wil­go­ci. Spo­cił­by się na­wet roz­mo­dlo­ny i ubra­ny w tur­ban oj­ciec pu­styn­ny, a co do­pie­ro za­pię­te na ostat­ni gu­zik w dzien­ne suk­nie damy z To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści Pa­trio­tycz­nej Ko­biet. 

Sie­dzi­ba to­wa­rzy­stwa nie po­ma­ga­ła w za­cho­wa­niu świe­żo­ści – pa­łac Tep­pe­ra był jed­nym z in­ten­syw­niej wy­ko­rzy­sty­wa­nych dla wy­sił­ku wo­jen­ne­go obiek­tów War­sza­wy. Są­sia­dem dziel­nych ko­biet, łą­czą­cych po­wo­ła­nie anio­łów mi­ło­sier­dzia z bo­jo­wym du­chem nor­dyc­kich wal­ki­rii, byli lu­dzi ha­ła­śli­wi. Punkt po­bo­ro­wy, umiesz­czo­ny na par­te­rze bu­dyn­ku, w teo­rii po­wi­nien świe­cić pust­ka­mi – kto miał się za­cią­gnąć, ten już się za­cią­gnął. W prak­ty­ce było to biu­ro urlo­po­we, kan­ce­la­ria za­ża­leń oraz ostat­nie źró­deł­ko na­dziei dla ro­dzin za­gi­nio­nych żoł­nie­rzy. Po­ten­cjal­ni ża­łob­ni­cy sta­li w tej sa­mej ko­lej­ce co ran­ni żoł­nie­rze chcą­cy od­wlec swój po­wrót na front oraz po­ten­cjal­ni li­we­ran­ci, któ­rzy szu­ka­li ja­kiej­kol­wiek pro­tek­cji przy za­war­ciu kon­trak­tu do­staw­cze­go dla woj­ska. Te gru­py bar­dzo do sie­bie nie pa­so­wa­ły, więc i o kłót­nie nie było trud­no. 

Dru­gie skrzy­dło par­te­ru zaj­mo­wa­ła dziu­ra, a wła­ści­wie „Dziur­ka”, cza­sem zwa­na „Dziur­ką Ma­ry­si”, choć ta ostat­nia na­zwa po­ja­wia­ła się czę­ściej w daw­nych, szczę­śliw­szych cza­sach. Od za­wsze było to ulu­bio­ne miej­sce ra­dy­ka­łów tak za­cie­kłych, że wy­rzu­ca­nych za po­li­tycz­ne bur­dy z Ho­no­rat­ki. W cza­sie woj­ny przy­cho­dzi­ła tam ta sama gru­pa mło­dzie­ży, prze­rze­dzo­na tyl­ko o tych wal­czą­cych aku­rat na fron­cie. 

Przed po­wsta­niem Na­ta­lia cha­dza­ła tam czę­sto, z wła­snej woli, ba!, zwy­kle bar­dzo cie­ka­wa fa­scy­nu­ją­cych ją ama­to­rów lu­do­we­go gmi­no­władz­twa, po­ezji i ab­syn­tu. Po czte­rech mie­sią­cach służ­by tuż nad de­li­be­ru­ją­cy­mi ra­dy­ka­ła­mi co­raz czę­ściej, w chwi­lach sła­bo­ści, tę­sk­ni­ła za księ­ciem Kon­stan­tym, któ­ry po­ja­wił­by się w asy­ście roty ko­za­ków i ka­zał wy­pła­zo­wać wszyst­kich obec­nych w ka­wiar­ni. Po­tem wsty­dzi­ła się tych my­śli, ale złość na zło­ty kwiat Klu­bu Pa­trio­tycz­ne­go ki­pia­ła gdzieś w jej ser­cu.

„Tacy od­waż­ni! Go­ni­li in­nych na woj­nę, a sami sie­dzą z kawą i go­rzał­ką. A mój naj­droż­szy Ja­cuś gdzieś na fron­cie wal­czy za nich!”

Gwo­li ści­sło­ści moż­na do­dać, że sąd pięk­nej wi­ce­prze­wod­ni­czą­cej war­szaw­skie­go od­dzia­łu To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści Pa­trio­tycz­nej Ko­biet, pan­ny Na­ta­lii Pio­trow­skiej, był w du­żej mie­rze nie­spra­wie­dli­wy. Ow­szem, de­kow­ni­cy się zda­rza­li, ale więk­szość go­ści re­stau­ra­cji sta­no­wi­ły mu­mie, a przy­naj­mniej tak na­zy­wał ich Ja­cek. Gdy Ol­szow­ski był w sto­li­cy po raz ostat­ni, wpadł od­wie­dzić ko­chan­kę na po­ste­run­ku jej do­bro­czyn­ne­go przy­dzia­łu. Zwró­cił wte­dy uwa­gę, że więk­szość słu­cha­czy pa­trio­tycz­nych mów w „Dziur­ce” to re­kon­wa­le­scen­ci, czę­sto wciąż owi­nię­ci w ban­da­że i wy­glą­da­ją­cy jak za­bal­sa­mo­wa­ne na egip­ską mo­dłę zwło­ki. Na­ta­lia przy­zna­ła mu ra­cję.

Po­mysł utwo­rze­nia To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści Pa­trio­tycz­nej Ko­biet był, przy­naj­mniej z po­cząt­ku, dzi­wacz­ną fan­ta­zją Le­le­we­la i Moch­nac­kie­go, któ­rzy mó­wi­li o do­nio­słej roli nie­wiast w na­ro­do­wym prze­bu­dze­niu, ale skry­cie szu­ka­li tyl­ko za­ję­cia dla pa­nien, pań i wdów, zbyt roz­e­mo­cjo­no­wa­nych roz­go­rza­łą woj­ną. A po­tem sta­ło się to, co zwy­kle się dzie­je na woj­nach, to zna­czy: uby­ło męż­czyzn, a śmiesz­ny sa­lo­nik to­wa­rzy­ski sióstr, żon i ko­cha­nek po­wstań­czej eli­ty na­gle zo­stał ob­cią­żo­ny praw­dzi­wą pra­cą. To­wa­rzysz­ki mi­ło­sier­dzia fak­tycz­nie za­czę­ły opie­ko­wać się ran­ny­mi, jak w tych naj­strasz­niej­szych dniach tuż przed Gro­cho­wem i tuż po nim, ale tak­że wy­rę­czać woj­sko­wych kwa­ter­mi­strzów w zbie­ra­niu je­dze­nia i le­ków, a ostat­nio prze­ję­ły cześć obo­wiąz­ków Rady Le­kar­skiej księ­dza Łu­bień­skie­go, je­śli cho­dzi o śle­dze­nie ob­ja­wów za­ka­żo­nych cho­le­rą.

„Jezu, nie myśl o tym, nie myśl!” – szep­nę­ła w du­chu Na­ta­lia. Zwy­kle po­tra­fi­ła szyb­ko za­mknąć te naj­mrocz­niej­sze stra­chy w ciem­ny kąt umy­słu. Cho­le­ra sza­la­ła w War­sza­wie, nie było sen­su tego ukry­wać. Ale nie­zwy­kły zbieg oko­licz­no­ści spra­wił, że wi­ce­prze­wod­ni­czą­ca war­szaw­skie­go od­dzia­łu to­wa­rzy­stwa jesz­cze nie wi­dzia­ła cho­re­go z od­le­gło­ści mniej­szej niż dwa sąż­nie. Nie chcia­ła pro­wa­dzić tej, jak się wy­da­wa­ło z po­cząt­ku, śmiesz­nej or­ga­ni­za­cji, ale po­nie­waż na­le­gał na nią Moch­nac­ki, hra­bi­na Wa­cław­ska, a na­wet pani Dar­cep­ska, zgo­dzi­ła się. Dla­te­go kie­dy przy­szła taka po­trze­ba, sie­dzia­ła w biu­rze na pierw­szym pię­trze pa­ła­cu Tep­pe­ra, za­miast cho­dzić po do­mach cho­le­rycz­nych z fel­cze­rem, księ­dzem i gra­ba­rzem. Gdy­by mo­gła, spa­li­ła­by wszyst­kie ko­pie na­pi­sa­ne­go dwa lata wcze­śniej po­ema­tu Sa­mot­nia po­wietrz­na i na­pi­sa­ła o za­ra­zie praw­dę. A praw­da była taka, że śmierć od krwa­wej go­rącz­ki, w sa­mot­no­ści i smro­dzie bie­gun­ki, nie mia­ła z pięk­ną po­ezją nic wspól­ne­go.

„Nie za­słu­ży­łam na ten przy­wi­lej” – my­śla­ła, wy­obra­ża­jąc so­bie sze­re­go­we to­wa­rzysz­ki więd­ną­ce i gni­ją­ce od śmier­tel­nej cho­ro­by. Mu­sia­ła ze­pchnąć te my­śli na bok, ina­czej ogar­nia­ła ją mrocz­na, zwie­rzę­ca pa­ni­ka, pierś od­ma­wia­ła od­de­chu, a ser­ce sta­wa­ło.

Za­zdro­ści­ła tym nie­licz­nym mło­dym, głu­pim chłop­com, któ­rzy na­dal zgła­sza­li się na wer­bu­nek, a jesz­cze bar­dziej tym za­ban­da­żo­wa­nym mu­miom, któ­re wie­rzy­ły, że wra­ca­ją na front z wła­snej woli. Męż­czyź­ni po­sia­da­li ja­kiś nie­wia­ry­god­ny ta­lent do nie­my­śle­nia o kon­se­kwen­cjach swo­ich dzia­łań, dla­te­go tak chęt­nie dzia­ła­li. Ale przez to byli wol­ni, przy­naj­mniej od lęku. 

„To nie­zwy­kłe do­świad­cze­nie – żyć w stra­chu. Te­raz wiem, jak czu­je się nie­wol­nik!” – Na­ta­lia mi­mo­wol­nie po­wtó­rzy­ła za­sły­sza­ne od Jac­ka po­wie­dze­nie.

– Ko­cha­nie... to zna­czy pan­no wi­ce­prze­wod­ni­czą­ca, czy wszyst­ko w po­rząd­ku? – za­py­ta­ła Mar­ta Wa­cław­ska, sta­ra, za­su­szo­na wdo­wa po hra­bim Wa­cław­skim, a jed­no­cze­śnie for­mal­na zwierzch­nicz­ka Pio­trow­skiej.

– Prze­pra­szam, sła­bo mi się zro­bi­ło od tego upa­łu...

– Chcesz się od­świe­żyć? – za­py­ta­ła hra­bi­na, a Na­ta­lia ro­ze­śmia­ła się w du­chu. Funk­cję bu­du­aru dla wszyst­kich obec­nych w cen­tra­li to­wa­rzy­szek peł­nił mały po­ko­ik obok scho­dów, wy­po­sa­żo­ny w nie­wiel­ką go­to­wal­nię z lu­strem, sta­ry­mi ręcz­ni­ka­mi i mied­ni­cą nie­mal czy­stej wody – oczy­wi­ście rano, gdyż po po­łu­dniu woda przy­po­mi­na­ła tę wi­śla­ną, a ręcz­ni­ki zu­ży­te ban­da­że z po­lo­we­go la­za­re­tu.

– Dam radę... chy­ba. Bar­dzo wi­dać?

– Nie, moja dro­ga, w tych wa­run­kach wy­glą­dasz ni­czym skow­ro­nek. Po pro­stu my­śla­łem, że... sama wiesz. Po­noć pułk pana po­rucz­ni­ka wal­czył wczo­raj i...

– Wy­gra­li – prze­rwa­ła jej Na­ta­lia, dla któ­rej myśl, że Ja­cek może nie wró­cić, sta­no­wi­ła udrę­kę. Kie­dy był obok, mia­ła go do­syć. Co­raz czę­ściej za­uwa­ża­ła, jak te kil­ka mie­się­cy woj­ny po­sta­rzy­ły jej ko­chan­ka. Ale kie­dy Ol­szow­ski zni­kał, z każ­dym dniem za­mie­niał się w pa­mię­ci Na­ta­lii w Mar­sa, Apol­la i Alek­san­dra Ma­ce­doń­skie­go w jed­nym. Cza­sem w chwi­lach sła­bo­ści roz­wa­ża­ła na­wet, czy nie przy­jąć by jego za­rę­czyn.

– Tak, wy­gra­li, wy­gra­li, Mińsk po­now­nie wzię­ty... Ale...

Pio­trow­ska jed­nak jej nie słu­cha­ła. Za­mar­ła ze spoj­rze­niem wbi­tym w pro­wa­dzą­ce z dołu scho­dy. Sta­nął w nich osob­nik do­sko­na­le jej zna­ny, ktoś, kogo w nor­mal­nych wa­run­kach trak­to­wa­ła­by za przy­ja­cie­la. Ale je­śli przy­szedł do niej oso­bi­ście, mógł być wro­giem, no­si­cie­lem naj­strasz­niej­szych wie­ści. Dok­tor Piotr Ką­dzie­la.

Ro­sły mło­dzie­niec roz­glą­dał się nie­pew­nie po pię­trze. Na pew­no szu­kał Na­ta­lii, ale od cza­su jego ostat­nich od­wie­dzin w pa­ła­cu Tep­pe­ra lo­ka­li­za­cja biu­ra to­wa­rzy­stwa się zmie­ni­ła. Pio­trow­ska czu­ła, że po­win­na wstać, za­wo­łać, po­ma­chać do daw­ne­go przy­ja­cie­la Jac­ka. Ale prze­cież nie mo­gła. Rad­ca Nad­zwy­czaj­ny Rady Le­kar­skiej mógł pro­sić, ba, na­wet coś roz­ka­zać Na­ta­lii Pio­trow­skiej, wi­ce­prze­wod­ni­czą­cej to­wa­rzy­stwa. Ale nie zro­bił tego przez ku­rie­ra, nie wy­słał pi­sma. Sko­ro więc tu był, mu­siał przy­nieść wie­ści tyl­ko dla niej.

– Pan­no Pio­trow­ska – za­wo­łał ofi­cjal­nym gło­sem, do­strze­ga­jąc Na­ta­lię.

– Ja... Boże... – szep­nę­ła Na­ta­lia. – Mar­to, nie mogę z nim roz­ma­wiać... – szep­nę­ła do hra­bi­ny.

– Prze­cież to pan dok­tor z rady... – za­czę­ła Wa­cław­ska, wi­dząc, jak jej to­wa­rzysz­ka drży, pa­trząc na zbli­ża­ją­ce­go się le­ka­rza. 

– Dzień do­bry, sza­now­na hra­bi­no, dzień do­bry, Na­ta­lio – po­wie­dział Ką­dzie­la po­waż­nym to­nem. – Na­ta­lio, czy mo­że­my po­roz­ma­wiać na osob­no­ści?

– Nie... – szep­nę­ła bla­da Pio­trow­ska.

– Spo­koj­nie, Na­ta­lio, Ja­cek żyje. Przy­sze­dłem ze spra­wą służ­bo­wą – do­dał od razu. – Nie będę kło­po­tał hra­bi­ny. Na pew­no mi po­mo­żesz, praw­da?

– Tak, oczy­wi­ście... – od­par­ła Na­ta­lia, sły­sząc w tych sło­wach coś w ro­dza­ju groź­by. – Pani hra­bi­no, czy mo­gła­by pani...

– Oczy­wi­ście, dziec­ko. To spra­wy służ­by – od­par­ła Wa­cław­ska.

Pio­trow­ska wsta­ła i po­de­szła do Ką­dzie­li. Ten wy­so­ki, nie­gdyś chu­dy jak szcza­pa mło­dzie­niec wy­glą­dał tego dnia strasz­li­wie. Nie­daw­ne szczę­ście: zda­ny eg­za­min eks­ter­ni­stycz­ny na chi­rur­ga, mia­no­wa­nie do Rady Le­kar­skiej oraz ślub z mło­dą wdo­wą He­le­ną Kło­sow­ską wy­wró­ci­ły jego ży­cie na tę szczę­śliw­szą stro­nę. Na­ta­lia pa­mię­ta­ła, jak przez kil­ka ty­go­dni ten kru­chy cho­le­ryk zmie­nił się nie do po­zna­nia, na­brał cia­ła, nie­okre­ślo­ne brze­mię zni­kło z jego kar­ku. Ale ostat­nie ty­go­dnie wpę­dzi­ły go w me­lan­cho­lię jesz­cze głęb­szą niż po­przed­nio. Pio­trow­ska do­my­śla­ła się po­wo­dów.

– Idź! – szep­nął jej do ucha Piotr. – Za­pro­wadź mnie gdzieś w spo­koj­ne miej­sce. Nikt nie może nas sły­szeć.

– Ja­cek...

– Mó­wi­łem, że żyje. I nie jest ran­ny. Ale pro­wadź, masz mało cza­su, je­śli chcesz go ura­to­wać.

Na­ta­lia nie wie­dzia­ła, kto przy­kła­dał ostrze do jej szyi, była za to pew­na, że od ka­ta­stro­fy dzie­li ją je­den krok. Ru­szy­ła scho­da­mi na dru­gie pię­tro pa­ła­cu, mi­ja­jąc nio­są­cych skła­do­wa­ne na stry­chu ban­da­że i koce tra­ga­rzy. Od­ru­cho­wo po­zdra­wia­ła swo­je to­wa­rzysz­ki i słu­żą­cych w pa­ła­cu żoł­nie­rzy z punk­tu wer­bun­ko­we­go. Z tru­dem sku­pia­ła wzrok przed sobą, uwa­ża­jąc, aby nie za­pla­tać się w tę może lek­ką, ale znacz­nie za dłu­gą jak na tę po­go­dę suk­nię. Gdy do­tar­ła na górę, ro­zej­rza­ła się w po­szu­ki­wa­niu cie­kaw­skich oczu, a że nie było ni­ko­go, ru­szy­ła do drzwi pro­wa­dzą­cych do wnę­trza pię­tra. Ką­dzie­la po­dą­żał za nią jak zły duch, bez py­tań i po­sto­jów. Do­tar­li wą­skim ko­ry­ta­rzem do wschod­niej ścia­ny bu­dyn­ku, a tam we­szli na bocz­ne scho­dy pro­wa­dzą­ce do ga­le­ryj­ki na da­chu.

Wspi­nacz­ka wą­ską klat­ką trwa­ła kil­ka zdro­wa­siek, Na­ta­lia po­ci­ła się i ze stra­chu, i z wy­sił­ku. Ką­dzie­la po­zo­stał nie­wzru­szo­ny, wy­glą­dał jak trup. Ode­zwał się do­pie­ro, kie­dy do­tar­li do ga­le­ryj­ki na szczy­cie:

– Nie tu, na dach. Nikt nie może usły­szeć. – Gdy Pio­trow­ska za­wa­ha­ła się na kil­ka ude­rzeń ser­ca, do­dał zim­nym to­nem. – Od tego bę­dzie za­le­ża­ło ich ży­cie, uwierz mi.

„Ich. Jac­ka i He­le­ny” – po­my­śla­ła Na­ta­lia, otwie­ra­jąc okno ga­le­ryj­ki. Mo­gła już zło­żyć w gło­wie kil­ka naj­waż­niej­szych ele­men­tów tej ukła­dan­ki. Nie­ca­ły rok wcze­śniej była świad­kiem krwa­wych za­lo­tów Pio­tra Ką­dzie­li do pani He­le­ny Kło­sow­skiej. To, co z po­cząt­ku było ze­mstą Ka­zi­mie­rza Że­la­tow­skie­go, sza­lo­ne­go ska­zań­ca, daw­ne­go przy­ja­cie­la Ką­dzie­li, za­mie­ni­ło się w dzi­wacz­ną grę o ży­cie Je­rze­go Kło­sow­skie­go, męża He­le­ny. Piotr zdo­łał wy­ko­rzy­stać śle­pą fu­rię daw­ne­go to­wa­rzy­sza do wy­war­cia wła­snej ze­msty – spra­wił, że He­le­na zo­sta­ła wdo­wą, a na­wet cień po­dej­rze­nia nie padł na mło­de­go le­ka­rza. Je­dy­nym, któ­ry po­nie­wcza­sie przej­rzał in­ten­cje Ką­dzie­li, był Ja­cek Ol­szow­ski. 

Jesz­cze pół roku wcze­śniej Na­ta­lia za­sta­na­wia­ła się, czy ze stro­ny le­ka­rza nie gro­zi Jac­ko­wi nie­bez­pie­czeń­stwo. Ale tyle się od tego cza­su zda­rzy­ło... Roz­go­rza­ła woj­na z Ro­sją. Ką­dzie­la zdo­był uczu­cie He­le­ny i do­pro­wa­dził do ślu­bu mimo ża­ło­by wdo­wy. Po­tem Ką­dzie­lę po­wo­ła­no do Rady Le­kar­skiej, choć nie miał do­świad­cze­nia (Na­ta­lia po­dej­rze­wa­ła, że był to wy­raz wdzięcz­no­ści ano­ni­mo­we­go człon­ka rzą­du za jego do­mnie­ma­ną rolę pod­czas Nocy Li­sto­pa­do­wej). Prze­cież wszyst­ko... no może prócz wo­jen­ne­go szczę­ścia pol­skiej ar­mii, skła­da­ło się na for­tu­nę Pio­tra. Ale tyl­ko do cza­su.

To­wa­rzy­stwo Do­bro­czyn­no­ści Pa­trio­tycz­nej Ko­biet utwo­rzo­no jako bu­dzą­cą pa­trio­tycz­ne uczu­cia ko­biet ozdo­bę. Po­tem or­ga­ni­za­cja war­szaw­skich dam zmie­ni­ła się w praw­dzi­wą służ­bę po­moc­ni­czą ar­mii, ku zgor­sze­niu wie­lu tra­dy­cjo­na­li­stów i za­chwy­to­wi bia­ło­głów my­ślą­cych jak Na­ta­lia. Ale po­tem przy­szła za­ra­za i to­wa­rzysz­ki zo­sta­ły po­sła­ne na pierw­szą li­nię wal­ki. Nie z Mo­ska­lem, jesz­cze nie. Za to zwer­bo­wa­no je na woj­nę z wro­giem po sto­kroć strasz­niej­szym: cho­le­rą. Z punk­tu wi­dze­nia uśmie­cha­ją­cych się za biur­ka­mi urzęd­ni­czek (Na­ta­lia nie mo­gła zi­gno­ro­wać my­śli, że gdy­by nie smut­ne na­stęp­stwo epi­de­mii, ja­kim było re­al­ne za­gro­że­nie śmier­cią w mę­czar­niach, wy­wo­ła­na przez męż­czyzn woj­na przy­nio­sła tyle swo­bód i przy­wi­le­jów ko­bie­tom, że daw­na, za­dzior­na Pio­trow­ska nie wie­rzy­ła, że do­cze­ka ich za swo­je­go ży­cia), ale ko­bie­ty peł­nią­ce po­moc­ni­czą służ­bę sa­ni­tar­ną zna­la­zły się w pie­kle.

A He­le­na mu­sia­ła wstą­pić do To­wa­rzy­stwa Do­bro­czyn­no­ści Pa­trio­tycz­nej Ko­biet. Sko­ro jej no­we­go męża ob­da­rzo­no za­szczy­tem rzą­do­wym... Poza tym trze­ba było czymś za­głu­szyć wstyd po ślu­bie w cza­sie ża­ło­by. Piotr my­ślał, że za­ła­twi to w spo­sób pro­sty: zgła­sza­jąc się do służ­by w pierw­szej li­nii. Ale na tej woj­nie nic nie było pro­ste: męża zwierzch­ność wy­sła­ła na tyłu, a ho­nor skie­ro­wał żonę na śmier­tel­ne zma­ga­nia. Tyle Na­ta­lia wi­dzia­ła lub się do­my­śla­ła. Piotr tyl­ko po­twier­dził jej oba­wy.

– Na­ta­lio, moja przy­ja­ciół­ko – po­wie­dział, wy­cho­dząc na dach pa­ła­cu.

Bu­dy­nek skła­dał się z dwóch nie do koń­ca do­bra­nych czę­ści: skrzy­dła po­łu­dnio­we­go o spa­dzi­stym da­chu oraz skrzy­dła pół­noc­ne­go, zwień­czo­ne­go pła­skim skle­pie­niem. To na nim do­sta­wio­no kil­ka lat temu trzy nie­wiel­kie ga­le­ryj­ki, wy­ko­rzy­sty­wa­ne w celu po­dzi­wia­nia wi­do­ku na Wi­słę (zda­niem Pio­trow­skiej: nie­zbyt im­po­nu­ją­ce­go) i po­bie­ra­nia da­nych me­te­oro­lo­gicz­nych, jak ma­wiał sza­lo­ny na­tu­ra­li­sta, Chry­zo­stom Wie­czo­rek, któ­ry cza­sem wspi­nał się na róż­ne war­szaw­skie gma­chy z ter­mo­me­tra­mi, wia­tro­ła­pa­mi i ba­ro­me­tra­mi. Zwy­kle po ta­kich eks­pe­ry­men­tach pa­da­ło, ale gdy je­den z kel­ne­rów „Dziu­ry” po­pro­sił Wie­czor­ka, aby ten nie mie­rzył nie­ba, gdyż bar­dzo nie ży­czy so­bie na­stęp­ne­go dnia desz­czu, bar­dzo bli­sko było do tra­ge­dii – wie­rzą­cy w ma­gicz­ną moc przy­rod­ni­ka słu­ga pra­wie zo­stał zrzu­co­ny z da­chu przed do­mnie­ma­ne­go wład­cę po­go­dy.

Piotr pod­szedł do kra­wę­dzi da­chu od Mio­do­wej i ge­stem wska­zał Na­ta­lii, by po­de­szła. Pio­trow­ska zdzi­wi­ła się, jaki gwar do­bie­ga z uli­cy, na­wet o tej przed­po­łu­dnio­wej go­dzi­nie. Zro­zu­mia­ła, że było to do­bre miej­sce na roz­mo­wę, gdyż szum od Mio­do­wej to­pił nie­mal wszyst­ko oprócz krzy­ku. Ką­dzie­la nie chciał być sły­sza­ny. To zwia­sto­wa­ło po­waż­ne kło­po­ty.

„Ra­czej mnie nie zrzu­ci” – po­my­śla­ła, pod­cho­dząc do kra­wę­dzi i pa­trząc czte­ry kon­dy­gna­cje w dół. 

– Do­my­ślą się, je­śli coś mi się sta­nie – po­wie­dzia­ła.

– Ależ Na­ta­lio, przy­ja­ciół­ko moja, nie chcę cię skrzyw­dzić. Raz, ze wzglę­du na na­szą przy­jaźń, dwa, po­nie­waż obo­je je­ste­śmy so­bie po­trzeb­ni. Na­ta­lio, ja śmier­tel­nie chcę z tobą do­bić tar­gu. 

– Co ta­kie­go?!

– Nie uda­waj głu­piej – po­wie­dział Ką­dzie­la, wciąż pa­trząc na uli­cę. – Nasi wy­gra­li pod Miń­skiem, a Ja­cek na­wet wsła­wił się w szar­ży. Ale w tej chwi­li za­pew­ne wio­zą go w kaj­da­nach do War­sza­wy. No co, nie wie­dzia­łaś? – za­py­tał z nutą sa­tys­fak­cji w gło­sie. – Na­wet sama pan­na Pio­trow­ska, pol­ska La­ska­ri­na, Ate­na war­szaw­skich sa­lo­nów, nie wie­dzia­ła, że swo­je­go uko­cha­ne­go nie obro­ni? Twoi przy­ja­cie­le jed­no ci mó­wią, dru­gie ro­bią. Żan­dar­me­ria wnio­sła o aresz­to­wa­nie pod za­rzu­tem mor­der­stwa Paw­ła Wi­śli­cza.

– To była mo­skiew­ska kula w bi­twie – od­par­ła Na­ta­lia wy­uczo­nym od­ru­chem. Po­wta­rza­ła tak set­ki razy przed każ­dym zna­jo­mym z rzą­du i dzien­ni­ka­rzem pi­szą­cym o śmier­ci Wi­śli­cza. Ich mo­gła prze­ko­nać, Pio­tra nie. Ką­dzie­la wie­dział, że Wi­ślicz zo­stał za­strze­lo­ny z pi­sto­le­tu Jac­ka, do­my­ślał się na­wet, że na tę śmierć za­słu­żył. Ale li­czy­ły się fak­ty: po­rucz­nik Ol­szow­ski za­bił to­wa­rzy­sza bro­ni.

– Oszczędź­my so­bie tej ko­me­dii. Ja­cek ubił Paw­ła, a w in­nych oko­licz­no­ściach bym mu to wy­ba­czył. Ba, może i te­raz wy­ba­czę. Wio­zą go tu i pew­nie za­mkną w wię­zie­niu w piw­ni­cach Domu pra­cy ra­zem ze szpic­la­mi i de­zer­te­ra­mi. Przy­kre, tym bar­dziej że po­rucz­nik źle zno­si kra­ty.

– Nie do­pusz­czę do tego... – prze­rwa­ła mu Na­ta­lia.

– Wie­le od cie­bie za­le­ża­ło w sprzy­się­że­niu, gdy uwo­dzi­łaś swo­imi wier­sza­mi mło­dych gniew­nych. Ale te­raz wró­ci­ła mę­ska wła­dza. Szar­że, ty­tu­ły, urzę­do­wy roz­są­dek. W tym świe­cie to ja je­stem moc­niej­szy.

– I co niby byś zro­bił?

– Wy­cią­gnę go z tej ka­ba­ły. Prze­ko­nam przy­ja­ciół, aby za­koń­czy­li śledz­two albo wy­sła­li Jac­ka na front. Je­śli bę­dzie bar­dzo źle i bę­dzie­my po­trze­bo­wa­li cza­su, wy­mu­szę, aby przy­dzie­li­li go do mo­ich służb sa­ni­tar­nych, wiesz, ko­mi­sja po­wietrz­na.

– Je­steś chi­rur­giem...

– Je­stem naj­młod­szym sta­żem człon­kiem rady, więc mnie zle­co­no ba­da­nie roz­wo­ju cho­le­ry. Jak mówi Pi­smo: ostat­ni będą pierw­szy­mi. Ja je­stem pierw­szy, aby ura­to­wać two­je­go Jac­ka.

– A w za­mian?

– Ty ura­tu­jesz He­le­nę...

Jego głos wciąż za­cho­wy­wał po­zo­ry spo­ko­ju, ale gdzieś w głę­bi ła­mał się i bul­go­tał. Piotr spoj­rzał na Na­ta­lię, a ta zo­ba­czy­ła w jego oczach roz­pacz, taką, jaką zdra­dza­ją tyl­ko sza­leń­cy i lu­dzie do­pro­wa­dze­ni do de­spe­ra­cji. Mógł ją zrzu­cić z da­chu, roz­trza­skać jej czasz­kę o ko­min, wy­kłuć oczy, udu­sić, wy­rwać ję­zyk, je­śli to ura­to­wa­ło­by He­le­nę.

– Ją na­wet prze­ko­na­łem – mó­wił te­raz ci­szej, tak, że le­d­wo go było sły­chać po­śród ulicz­ne­go gwa­ru. – Je­śli­bym zna­lazł spo­sób na prze­nie­sie­nie albo awans. Ona też już za­czę­ła się bać. Co­raz wię­cej tru­pów, co­raz wię­cej ciał. Ten smród, któ­re­go nie jest w sta­nie z sie­bie zmyć, kie­dy przy­cho­dzi do domu. Je­stem prze­wod­ni­czą­cym ko­mi­sji, sie­dzę za biur­kiem i nie mogę jej osło­nić, kie­dy ona wcho­dzi do za­ka­żo­nych do­mów i pie­lę­gnu­je cho­rych... te żywe tru­py, gni­ją­ce i bro­czą­ce ropą... Czy ty wiesz, czym jest cho­le­ra? – Spoj­rzał w oczy Na­ta­lii. – Może wi­dzia­łaś ja­kieś cia­ło z da­le­ka, ale czy by­łaś świad­kiem, jak cho­ry wy­le­wa z sie­bie krew i wnętrz­no­ści? Jak z jego trze­wi ucho­dzi ży­cie, już nad­gni­łe od za­ra­zy? Ja się bu­dzę w nocy z krzy­kiem, wi­dząc sie­bie obok tych tru­pów. A He­le­na? Ona jest tak prze­ra­żo­na, że nie­mal się do mnie nie od­zy­wa. Wie, że każ­de­go dnia igra z wy­ro­kiem śmier­ci. Mu­si­my ją stąd za­brać! Na­wet la­za­ret po­lo­wy był­by lep­szy. Za­bierz ją z War­sza­wy albo zwol­nij ze służ­by.

– Służ­by? Pio­trze, je­ste­śmy ochot­nicz­ka­mi...

– Tak są­dzisz? Co się więc sta­nie z He­le­ną, je­śli nie sta­wi się na po­wietrz­ny pa­trol? Czy two­je to­wa­rzysz­ki nie przyj­dą do na­sze­go domu i nie za­żą­da­ją, aby ra­zem z nimi na­ra­ża­ła ży­cie?

– Nie wy­wle­ką jej siłą...

– Nie mu­szą. Ko­bie­cej spoj­rze­nie jest ostre jak ba­gnet żan­dar­me­rii. Ona nie jest w sta­nie uciec. Mu­sisz ją zwol­nić ze służ­by. Je­steś wi­ce­prze­wod­ni­czą­cą to­wa­rzy­stwa...

– Roz­dzie­lam ban­da­że i li­czę ran­nych! Je­stem ko­bie­tą i nie za­rzą­dzam. Asy­stu­ję two­jej ko­mi­sji, pla­nu­ję tra­sy ob­cho­dów...

– Prze­nieś ją na Żo­li­borz, a po­tem znajdź spo­sób, aby za­brać z mia­sta.

– Jak?!

– Znaj­dziesz spo­sób.

– Nie znaj­dę.

Ką­dzie­la wes­tchnął. Wy­cią­gnął z kie­sze­ni ka­mi­zel­ki chu­s­tecz­kę i prze­tarł czo­ło. Spoj­rzał na dół, na uli­cę, po­tem ukrad­kiem do­tknął wi­szą­ce­go na szyi me­da­li­ka. 

„Czy ma tam por­tre­cik He­le­ny?” – po­my­śla­ła Na­ta­lia, ale wte­dy znów mu­sia­ła się w ca­ło­ści sku­pić na sło­wach Pio­tra.

– Bóg mi świad­kiem, że tego nie chcia­łem – po­wie­dział Ką­dzie­la. – Nie za­mie­rza­łem cię prze­ku­py­wać, szan­ta­żo­wać, stra­szyć. Ale mu­szę. Tak, jak po­wie­dzia­łem, za ży­cie He­le­ny ofe­ru­ję ży­cie Jac­ka. Je­śli He­le­na za­cho­ru­je, oso­bi­ście go za­bi­ję.

– Ra­czej po­zna­ją cię­cie two­je­go skal­pe­la – od­ru­cho­wo od­po­wie­dzia­ła Pio­trow­ska, od razu ża­łu­jąc, że dała się spro­wo­ko­wać.

– Two­je to­wa­rzysz­ki do­bro­czyn­no­ści to je­dy­na in­sty­tu­cja w War­sza­wie, w któ­rej nie mam wła­dzy. Przy­się­gam, że za­bi­ję Jac­ka, choć jesz­cze nie wiem, ja­kim spo­so­bem.

Piotr zła­pał Na­ta­lię za ra­mię i pchnął ku skra­jo­wi da­chu. Ko­bie­ta nie­mal za­wi­sła na sil­nej ręce le­ka­rza, z tru­dem ba­lan­su­jąc no­ga­mi na kra­wę­dzi. 

– Nie wie­rzysz mi? Na­ta­lio, przy­ja­ciół­ko dro­ga, prze­cież mnie znasz. Trzy lata temu chcia­łem mor­do­wać księ­cia Kon­stan­te­go. Rok temu pa­trzy­łem na śmierć mo­ich to­wa­rzy­szy i po­mo­głem co naj­mniej jed­ne­mu z nich prze­nieść się na tam­ten świat. I zro­bi­łem to dla He­le­ny, zdra­dzi­łem mo­je­go je­dy­ne­go praw­dzi­we­go przy­ja­cie­la. Po­myśl, bła­gam, po­myśl, co zro­bię z Jac­kiem, któ­re­go le­d­wo lu­bię?

– Wie­rzę! – syk­nę­ła Pio­trow­ska, wy­rzu­ca­jąc resz­tę po­wie­trza z płuc.

Ką­dzie­la po­cią­gnął ją ku so­bie, a po­tem pu­ścił. Stra­ci­ła rów­no­wa­gę i upa­dła, na szczę­ście już na so­lid­ną i sta­bil­ną da­chów­kę. Od­dy­cha­ła głę­bo­ko przez kil­ka­dzie­siąt ude­rzeń ser­ca, usi­łu­jąc ze­brać god­ność i siły. Ten po­kaz nie był ko­niecz­ny, ale na pew­no po­mógł do­ce­nić de­ter­mi­na­cję Pio­tra. Zna­li się od lat, nim po­znał He­le­nę, być może na­wet pod­ko­chi­wał się w Na­ta­lii. Na pew­no ce­nił ją jako po­et­kę i pa­triot­kę. Do owe­go dnia ni­g­dy nie przy­pusz­cza­ła, że mógł­by użyć wo­bec niej prze­mo­cy, nie mó­wiąc już o za­bój­stwie. 

„Swo­ją dro­gą, pięk­nie by to wy­glą­da­ło. Ja, w tej bia­łej suk­ni i z szar­fą to­wa­rzy­stwa le­ża­ła­bym we krwi na bru­ku Mio­do­wej. Pięk­no i nie­win­ność na za­schnię­tym łaj­nie koń­skim. Po­ezja!”

– Czy się ro­zu­mie­my? – za­py­tał w koń­cu Piotr.

– Nie mu­sia­łeś tego ro­bić...

– Mu­sia­łem. Wszyst­ko, co zbli­ża mnie do ura­to­wa­nia He­le­ny, jest ko­niecz­ne. No nie dą­saj się, wstań... – Pod­szedł, wy­cią­gnął rękę i pod­niósł ją. Nie de­li­kat­nym ge­stem mło­de­go pa­ni­cza, po­ma­ga­ją­ce­go pięk­nej da­mie, ale z gwał­tow­ną siłą, jak woj­sko­wy do­wód­ca, któ­ry pod­no­si ran­ne­go żoł­nie­rza. – I jesz­cze jed­no: ani sło­wa Jac­ko­wi. Może zro­bić coś... nie­roz­waż­ne­go, a tego by­śmy nie chcie­li.

– Wiesz, że gdy­bym zle­cia­ła z tego da­chu, szan­se na prze­nie­sie­nie He­le­ny spa­dły­by wraz ze mną?

– To by była tra­ge­dia dla He­le­ny. I dla Jac­ka. Dla­te­go za­kła­dam, że od te­raz obo­je wal­czy­my o ży­cie dro­gich nam osób. Po­słu­chaj, je­steś nie­zwy­kłą ko­bie­tą, prze­ni­kliw­szą niż chy­ba wszy­scy, któ­rych znam. Sama wy­my­ślisz, jak te spra­wę za­ła­twić. Ja tyl­ko ra­dzę: po­wiedz hra­bi­nie, że przez naj­bliż­sze dni bę­dziesz się zaj­mo­wa­ła spra­wa­mi cho­rych i mu­sisz wi­zy­to­wać pa­tro­le po­wietrz­ne. Jed­no­cze­śnie prze­ko­nasz tę sta­rą sowę, że prze­nie­sie­nie He­le­ny to jej po­mysł. W na­gro­dę ja po­my­ślę, jak zor­ga­ni­zo­wać ci spo­tka­nie z Jac­kiem.

– Tak szyb­ko, mój ge­ne­ra­le? – za­py­ta­ła z tru­dem utrzy­mu­ją­ca na wo­dzy fu­rię Na­ta­lia.

– Nie mamy wie­le cza­su. – Na­chy­lił się ku twa­rzy Pio­trow­skiej. – Nie­ba­wem prze­gra­my. Ostro­łę­ka to był do­pie­ro po­czą­tek. Przy­szły ra­por­ty z To­ru­nia i Osie­ka: Pru­sa­cy prze­pusz­czą kor­pus Pa­skie­wi­cza. Wy­bu­do­wa­li im na­wet mo­sty łyż­wo­we. Lada dzień Mo­ska­le za­czną prze­pra­wy. A kie­dy ru­szą z pół­no­cy i ode­tną War­sza­wę od za­cho­du, to już nikt mia­sta nie opu­ści. Zgi­nie­my tu wszy­scy.

– Za ta­kie de­spe­rac­kie sło­wa mogą cię ska­zać za zdra­dę.

– Ow­szem, ale ra­czej nie za­wi­snę przed Jac­kiem – od­parł Ką­dzie­la i ru­szył ku oknu ga­le­ryj­ki. – Chodź, Na­ta­lio. Pro­wadź, to ty tu je­steś go­spo­dy­nią.

Bez sło­wa ze­szli na dru­gie pię­tro. Tam po­że­gna­ła Ką­dzie­lę w pro­stych sło­wach, wy­gło­szo­nych na po­kaz świad­ków. Po­tem od­cze­ka­ła jesz­cze kwa­drans, wy­mó­wi­ła się z prze­rwy na kawę i cia­sto, po czym jesz­cze raz wspię­ła się na górę. Wy­szła na dach, przy­mknę­ła za sobą okno. Do­pie­ro wte­dy wy­buch­nę­ła pła­czem.
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